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TO MA BYC PANTEON EUROPY? 
DOSKONAŁY skądinąd, a broniący 

zazwyczaj poglądów politycznych, 
jo których możemy się odnosić jedy­
nie z uznaniem, dziennik paryski „Fi­
garo" wpadł obecnie na pomysł, który 
musimy uznać za niewczesny i niesz­
częśliwy, jeśli nie wręcz niebezpieczny 
i szkodliwy. 

W dążeniu do utworzenia „Panteo­
nu Europy" proponuje on czytelnikom 
wybrać spośród 100 kandydatów, w 
tym 20 Francuzów, 20 Niemców, 20 An 
glików, 20 Włochów i 20 przedstawicie­
li krajów „Beneluxu" 30 najwybitniej­
szych, najlepiej reprezentujących walo 
ry kulturalne narodów Europy zachód 
niej. 

Ograniczenie się do krajów, wcho­
dzących w skład prowizorycznego two­
ru, jakim jest t. zw. „mała" Europa 
— nie wzbudzałoby zastrzeżeń, gdyby 
chodziło jedynie o udowodnienie, że ta 
część Europy wniosła do skarbca kul­
tury ogólnoludzkiej wiele cennych war 
tości, czemu zresztą nikt nigdy nie 
myślał zaprzeczać. Sprawa przedsta-

MARIAN CZARNECKI 

B I Z Ë R T A 
HISTORIA Bizerty nie rozpoczęła się 

z okupacją Tunisu przez Francu­
zów w roku 1881, ani tym bardziej nie 
zaczęto głośno o niej mówić dopiero 
w chwili obecnego zaognienia stosun­
ków francusko-tuniskich, spowodo­
wanego zbombardowaniem Sakiet-Sidi-
Youssef. 

Znaczenie strategiczne tego punktu 
ocenili już Fenicjanie, którzy założyli 
tam miasto Hippo Diarrythus. W ro­
ku 310 przed Chrystusem zdobył je ty­
ran Syrakuz; walczyło ono później z 
Kartaginą, stało się kolonią rzymską 
i wreszcie w VII wieku, pod nazwą 
Benzert, zostało podbite przez Arabów. 
Zdobywał je Karol V w r. 1535, a w 
XVIII wieku bombardowały je floty 
francuska i wenecka, bo było to jed­
no z najgroźniejszych gniazd korsar­
skich na Morzu śródziemnym.. Zresz­
tą admirał Tunisu, jeden z trzech naj­
wyższych dostojników ówczesnej Re­
gencji (formalnie zależnej od Oto-
mańskiej Porty), był oficjalnym sze­
fem Korporacji Korsarzy, którzy zos­
tali zlikwidowani dopiero w 1824 ro­
ku. 

Obok Gibraltaru, Dardaneli i Suezu, 
Bizerta zajmuje jedną z najbardziej 
kluczowych pozycji Morza śródziem­
nego. Gdy tamte trzy zamykają do 
niego dostęp, Bizerta panuje nad ko­
munikacjami między częścią wschod­
nią i zachodnią morza w najczulszym 
przejściu, między Sycylią i Afryką. 

Francuzi od roku 1891 wykonali ol­
brzymie roboty przy instalacji i rozbu­
dowie tej bazy. Przy pierwszym kopa­
niu i pogłębianiu kanału, łączącego 
morze z jeziorem Bizerty, które dziś 
jest portem dla największych okrętów 
wojennych, wybrali 2 miliony m kw. 
ziemi. 

Instalacje i doki marynarki pozwa­
lają na wszelkiego rodzaju naprawy; 
dowództwo dysponuje nowoczesnymi 
urządzeniami dowodzenia i wielkimi 
magazynami podziemnymi, które za­
pewniają ochronę nawet przeciwato-
mową. Potężne instalacje radarowe Bi­
zerty i niezbyt odległego przylądka 
Bon są istotnym ogniwem łańcucha 
obrony przeciwlotniczej Europy od po­
łudnia. Zresztą cała ta baza jest po­
ważnym morskim i lotniczym bastio­
nem obrony europejskiej w ogóle. 

NIC dziwnego, że w obecnym kryzy­
sie między Tunisem i Francją Bi­

zerta jest jednym z elementów kon­
fliktu. Na podstawie umów dyplomar 
tycznych, które przyznały Tunisowi 
niepodległość, Bizerta ma pozostać 
stałą bazą francuską. Jednak defini­
tywny jej statut nie został opracowany 
na skutek zawieszenia negocjacji mię­
dzy Paryżem i Tunisem. 

Prezydent Habib Burgiba zdaje so­
bie sprawę z doniosłości tej bazy tak 
dla Europy, jak i dla Organizacji Pak­
tu Atlantyckiego w ogóle i wie, że na 
Zachodzie nie znajdzie partnerów, któ 
rzy by go poparli w odebraniu Bizerty 
Francuzom i zachowaniu jej dla swe­
go małego państewka. Tunisu nie stać 
na utrzymanie tej bazy w stanie uży­
walności i przydatności do odegrania 
roli w obronie Zachodu. W rękach Tu­
nisu nie tylko zostałaby zaniedbana, 
ale — co gorsze i groźniejsze — w wy­
padku jakiegoś napięcia lub ostrego 
kryzysu w rejonie Morza Śródziemnego 
mogłaby wpaść w nie powołane, a z 
czasem i we wręcz wrogie ręce. 
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również Szwajcarów, Skandynawów, 
Hiszpanów i Portugalczyków. A także 
Austriaków i Niemców wschodnich. 
Czyli, że wyrzuceni są poza nawias 
kultury europejskiej Kant i Leibnitz, 
Mozart i Freud, Ibsen i Grieg, Kal­
win i Pestalozzi, Andersen i Tycho 
Brahe, Cervantes i Vasco de Gama, 
Velasquez i Goya. Tych nazwisk star­
czy — a można by przytoczyć setki, 
by wykazać całą niefoftunność pomy­
słu. 

jODPISANIE w Warszawie w dniu 

wia się jednak inaczej : skoro zespół j 
wybrańców ma stanowić panteon nie 
tylko „małej" Europy, lecz całej Eu­
ropy — trudno zrozumieć to inaczej, 
jak chęć wysunięcia tezy, jakoby Eu­
ropa pod względem kulturalnym ogra 
niczała się do tej właśnie „małej", za­
chodniej Europy, zaś inne kraje tego 
kontynentu nie wniosły nic takiego, co 
by przedstawiało cenność pierwszopla­
nową. I że, właściwie biorąc, zjedno­
czenie i zachowanie w całości Europy 
zachodniej już wystarcza, by Europa, 
jako czynnik kulturalny, została ura­
towana dla świata. 

Çzy nie stanowi to poparcia sowiec­
kich dążeń do wyjednania od Zacho­
du zgody na zachowanie po wieczne 
czasy status quo, zgody na pozostawie­
nie Polski, Węgier, Rumunii, Czecho­
słowacji i innych krajów wschodniej 
Europy, wciąż powołujących się na 
swą przynależność do kultury europej­
skiej — w orbicie wpływów kultury 
wschodniej, której stolicami są Mosk­
wa i Pekin? 

Zamiaru takiego z pewnością nie by­
ło; niemniej, ani na Kremlu, ani 
gdzie indziej innego sensu się temu 
wystąpieniu nie przypisze. 

Dlatego musimy, nie tracąc czasu, 
jak najgoręcej zaprotestować. „Mała" 
Europa nie jest całą Europą, a jej 
„panteon" może stanowić tylko jedną 
z części składowych panteonu ogólno­
europejskiego. I nawet nie jego jądro. 
Bo przecież „Panteon Europy", w któ- ponowne uruchomienie Instytutów 
rym zabraknie twórców kultury euro- ; Francuskich w Polsce. TV Warszawie 

Nie mówiąc o nagrodach Nobla i o 
Dunant, twórcy Czerwonego Krzyża! 

Nie chcemy wyglądać na roszczą­
cych chorobliwe pretensje nacjonali­
stów, lecz musimy zwrócić uwagę, że 
„panteon Europy" bez Kopernika i 
bez Marii Skłodowskiej — nie jest do 
pomyślenia. A dodamy, że Mickiewi­
czowi postawili wspaniały pomnik w 
Paryżu na pewno nie dlatego, że je­
go dzieła zawędrowały pod p olskie 
strzechy, zaś Chopina grają na kon­
certach nie dlatego, że był gorącym 
polskim patriotą. Dodamy jeszcze, że 
idee, których wyrazem była wielka re­
wolucja francuska, mają swe źródło 
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Sprawa wciąż aktualna 
I 21 lutego b. r. 
pracy kulturalnej 

„programu współ-
polsko-francuskiej 

na okres 1958/59" wywołało sporo ko 
mentarzy zarówno w polskiej prasie 
niepodległościowej, jak i komunistycz 
nej. 

Podając, na pierwszej stronie, wia 
domość o podpisanym „programie" 
londyński „Dziennik Polski" w arty­
kule p.t. „Biblioteka Polska w Pary­
żu została uratowana" pisze: 

„Biblioteka Polska w Paryżu zosta­
ła uratowana przed zakusami reżymu, 
który chciał wyszantażować na rządzie 
francuskim oddanie mu tej polskiej 
placówki kulturalnej, grożąc, że w 
przeciwnym razie nie zgodzi się na 

pejskiej : Sokratesa, Platona, Arystote-
! lesa, Homera, Archimedesa, Euklide-
! sa, prawników rzymskich — wyglądać 
I będzie na parodię! A ponieważ u 

względ-nione są jedynie kraje reprezen 
towane w „Radzie Europy", zabraknie 

podpisany został protokół w sprawie 
stosunków kulturalnych, w którym 
sprawy zarówno Biblioteki Polskiej w 
Paryżu, jak i Instytutów Francuskich 
w Polsce zostały całkowicie pominię­
te milczeniem". 

Istotnie, w podpisanym „progra­
mie" nie ma żadnej wzmianki o Bi­
bliotece Polskiej w Paryżu. I nie mo­
gło być. Jak bowiem wiadomo, spra­
wa Biblioteki jest w sądzie francus­
kim drugiej instancji, wyszła więc o-
na spod kompetencji francuskich 
władz wykonawczych, w danym wy­
padku francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. Toteż żaden re­
żymowy szantaż nie mógł odnieść naj­
mniejszego skutku. 

Tym niemniej komunistyczna prasa 
warszawska ma wielką nadzieję, że 
reżym zdoła położyć swą łapę na Bi­
bliotekę Polską w Paryżu, to wspa­
niałe dzieło Wielkiej Emigracji, prze­
kazane w spadku następnym pokole­
niom polskim, walczącym o wolność 
narodu. Nadzieję swą prasa komuni­
styczna opiera na oświadczeniach zło­
żonych w Warszawie przez przewod­
niczącego delegacji francuskiej, dyrek­
tora generalnego francuskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych, p. Ro­
ger Seydoux. 
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O rolę Szkoły Nauk Politycznych 
Londyn, w lutym 

'T'AGADNIENIE polskiej młodzieży 
emigracyjnej było ostatnio kilka­

krotnie poruszone na łamach „Syreny" 
i trafnie zwrócono uwagę na ujemne 
zjawiska, jakie zaznaczyły się w ideo­
logii politycznej niektórych jej śro­
dowisk. Rozpoczynanie samodzielnego 
myślenia w młodym wieku od buntu 
przeciw najbliższym sobie autoryte­
tom w imię idei, które wydają się 
własne, a są w istocie zwykle brane 
od autorytetów dalszych i cudzych, to 
zjawisko normalne i w każdym niemal 
pokoleniu powtarzające się. 

Na emigracji zjawisko to przybiera 

WITOLD NOWOSAD 

o tyle poważniejszy charakter, że rząd 
dusz przechodzi często do autorytetów 
obcych i nawet wrogich. Niepodległoś­
ciowa tradycja polskiej myśli polity­
cznej jest reprezentowana przez poko­
lenie, któremu przeciwstawiać się łat­
wiej niż kiedykolwiek („przegrani" lu­
dzie bez wpływów i środków), a napór 
„cudzych bożków" jest szczególnie sil­
ny. Wyższe wykształcenie na zachod­
nich uniwersytetach w zakresie poli­
tycznym nie wychodzi z natury rzeczy 
ze stanowiska, zawierającego ideę pol­
skiej, istotnej suwerenności. Komunis­
tyczne zaś idee „niepodległości" Pol­
ski, propagowane ostatnio ze szczegół-

Balety Parnella w Paryżu 
WSZYSCY miłośnicy polskiej sztuki 

tanecznej znają nazwisko mistrza 
Feliksa Parnella i wiedzą, ile mu za­
wdzięcza od 30 lat sztuka choreografi­
czna w Polsce. Nic więc dziwnego, że 
co wieczór w Théâtre de l'Etoile licz­
na publiczność polska i francuska okla 
skuje od kilku dni samego mistrza i 
wychowaną przez niego młodzież: tan­
cerki i tancerzy — nie zważając na 
stronnicze nieraz i zbyt ostre krytyki 
prasy francuskiej. 

Być może, iż trzeba mieć „polską 
naturę", aby należycie ocenić i odczuć 
styl baletów Parnella, ich żywiołowość, 
temperament, pomysłowość i brawurę. 
Inaczej niż zespół „Mazowsza" (który 
widzieliśmy w teatrze Chaillot przed 
trzema laty), balety Parnella nie dys­
ponują oficjalnymi środkami finanso­
wymi, muszą zadowolić się muzyką 
nagraną na płytach (zresztą bardzo 
dobrze) zamiast kosztownej orkiestry, 
ale też za to mają zapewnioną pełną 
niezależność artystyczną, co w każdym 
rodzaju sztuki jest sprawą najważ­
niejszą. 

ZEBRANIE 0DDZIAIU 
T.R.J.N. WE FRANCJI 

W niedzielę, 9 marca w Domu Kom­
batanta w Paryżu odbędzie się plenar­
ne zebranie Oddziału Tymczasowej 
Rady Jedności Narodowej we Francji. 
Porządek dzienny przewiduje sprawoz­
danie ustępujących władz Oddziału i 
wybory nowego Prezydium. W zebra­
niu weźmie udział i wygłosi przemó­
wienie dr Tadeusz Bielecki, prezes 
Tymczasowej Rady Jedności Narodo­
wej w Londynie. 

Program jest bogaty, dobrany umie­
jętnie i zmiany następują po sobie w 
odpowiednim tempie; niektóre obrazy 
są słabsze, co jest naturalne w tak 
obszernym programie. Większość 
wszakże obrazów nosi na sobie znamię 
doświadczonej ręki baletmistrza Par­
nella i jest dobrze opracowana tak pod 
względem techniczno - baletowym, jak 
też scenicznym i plastycznym. Deko­
racje i kostiumy P. Ewy Soboltowej i 
P. Jana Finksteina są lepsze, być .mo­
że, w scenach związanych z folklorem 
(„Lajkonik", „Dożynki"), niż w obra­
zach symbolicznych, współczesnych. 
Wykonanie muzyczne — utwory nagra­
ne przez Orkiestrę Symfoniczną lub 
Orkiestrę Opery w Łodzi pod batutą 
W. Dobrzyńskiego — przeważnie bez 
zarzutu. 

Balety Parnella w obecnym skła­
dzie istnieją zaledwie od kilku miesię­
cy, od czasu ich pełnego sukcesów 
„Tournée" po Polsce. Tym więcej na­
leży pochwalić ich zgranie się widocz­
ne w dużych scenach zespołowych, ich 
ambicję i zapał. 

Na pierwsze miejsce w obrazach zbio 
rowych wypada chyba wysunąć balet 
„Umarł Maciek, umarł", słusznie na­
grodzony pierwszą nagrodą na XI-ej 
„Olimpiadzie Tańca" w Berlinie; obraz 
pełen humoru, werwy (sam Parnell 
tańczy z umiarem i wdziękiem Maćka) 
radości życia naprawdę mazurskiej, 
polskiej. To samo trzeba powiedzieć o 
„Dworze polskim" na tle muzyki z 
opery Moniuszki „Straszny Dwór", o 
Lajkoniku z melodią Hejnału krakow­
skiego, o końcowych, wspaniałych „Do­
żynkach", które są prawdziwą radoś­
cią dla oczu polskich i które są „bi­
sowane" codziennie. 
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nym naciskiem przez narzucony Kra­
jowi reżym, zaczynają docierać coraz 
głębiej do niektórych, upatrzonych 
przez dyplomatyczne placówki reżymu, 
kół młodzieży emigracyjnej. 

Chodzi tu przede wszystkim o wy­
paczenie jej zasadniczych pojęć poli­
tycznych i wmówienie, że komunistycz­
na, zorganizowana przez sowiecką siłę 
i według sowieckiego wzoru, „Polska 
Republika Ludowa" jest polskim pań­
stwem niepodległym, nie tylko z naz­
wy. Ta linia natrafia o tyle na grunt 
przygotowany u młodzieży, kształcącej 
się na zachodnich uczelniach, że więk­
szość rządów — a za nimi uczonych 
profesorów — uznaje dzisiejszy reżym 
komunistyczny nad Polską i godzi się 
z satelickim charakterem jej organiz­
mu państwowego. 

Pod tym względem wpływy zachod­
nie na polityczne myślenie naszej mło­
dzieży emigracyjnej idą więc równo­
legle do penetracji komunistycznego 
reżymu. Pewne środowisko młodzieży 
londyńskiej, głoszące z emfazą, że wy­
chodzi naprzeciw tej penetracji, aby 
mieć „jak najwięcej wspólnego z Oj­
czyzną", w rzeczywistości zaczęło już 
patrzeć na sprawę polskiej niepodle­
głości przez okulary ideologii koegzy­
stencji z komunizmem, głoszonej przez 
rządy, wiele czasopism, i wielu profe­
sorów na katedrach uniwersyteckich 
na Zachodzie. Uczuciowa więc, rzeko­
ma albo szczera, postawa łączności z 
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Wrzenie 
w kompartii 
OD czasu „październikowej od­

nowy" polska kompartia 
znajduje się w stanie perma­
nentnego kryzysu i ustawicz­
nego wrzenia. Okazuje się, że 
tak zw. „Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza", która nig­
dy nie była robotniczą, w któ­
rej odsetek robotników był zaw­
sze zupełnie znikomy, nie jest 
także partią zjednoczoną. Walki 
wewnętrzne w jej łonie bynaj­
mniej nie ustają. Przeciwnie — 
wciąż przybierają na sile. Ostat­
nie, jedenaste plenum komitetu 
centralnego kompartii jest tego 
najlepszym dowodem. 

Usunięcie z trzaskiem naj­
pierw z komitetu centralnego 
kompartii a potem ze stanowi­
ska „wiceministra" pracy i o-
pieki społecznej osławionego 
Wiktora Kłosiewicza, jego potę­
pienie przez KC za podważanie 
„jedności" partii — powitane 
zostało przez prasę zachodnią 
jako wielkie zwycięstwo Gomuł­
ki i „polskiej drogi do socjaliz­
mu". 

Istotnie, jest to poważne zwy­
cięstwo Gomułki, zwłaszcza gdy 
się zważy, że jeszcze w 1956 roku 
Kłosiewicz był członkiem zbioro­
wego tworu stanowiącego „głowę 
państwa" i dyktatorem robotni­
czych związków zawodowych. 
Szczególnie z tego ostatniego ty­
tułu był on wówczas jedną z 
najbardziej wpływowych i rów­
nocześnie najbardziej znienawi­
dzonych przez polski świat pra­
cy osobistości reżymowych. 

Toteż fakt usunięcia Kłosiewi­
cza notujemy z zadowoleniem. 
Ale bynajmniej nie dlatego, że 
stanowi on zwycięstwo Gomuł­
ki. 

Od samego początku, najpierw 
zupełnie odosobnieni w swym 
zdaniu, twierdzimy, że Gomuł­
ka doszedł do władzy dzięki po­
parciu Chruszczowa. Nigdy nie 
uwierzyliśmy w rozpuszczaną 
bajeczkę, że w „pamiętnych 
dniach październikowych" so­
wiecki pułkownik Komar, wy­
stępujący w mundurze polskie­
go generała, rzeczywiście mobili­
zował bezpiekę przeciw wojskom 
sowieckim maszerującym na 
Warszawę. Rozwój wypadków 
potwierdził naszą ocenę „paź­
dziernikowej" rzeczywistości. A 
dziś chyba jasną dla każdego 
jest rzeczą, że bez zgody Chrusz­
czowa Gomułka nie mógłby usu­
nąć „stalinisty" Kłosiewicza. 

Jeśli fakt wylania Kłosiewicza 
notujemy z zadowoleniem, to 
dlatego, że jest on jednym do­
wodem więcej walk wewnętrz­
nych polskiej kompartii. Walk 
rozgrywających się nie tylko na 
szczytach komunistycznych, lecz 
także w komunistycznych do­
łach. Walk osłabiających coraz 
bardziej kompartię. Upadek zaś 
wszelkiej moralności, jeśli o ja­
kiejkolwiek moralności komunis­
tycznej w ogóle można mówić, 
cynizm, zakłamanie, zwyczajne 
złodziejstwa i różnego rodzaju 

* popełniane łajdactwa, ucieczka 
z kompartii wszelkich elemen­
tów zdrowszych i dalej w przy­
szłość patrzących — wszystko to 
sprawia, że „przodująca siła na­
rodu" znajduje się w Polsce w 
stanie zupełnego rozkładu. Ma­
my więc powód do zadowolenia. 

Ale równocześnie nie zapomi­
namy, że Gomułka coraz bar­
dziej staje się mężem zaufania 
Chruszczowa, wykonawcą jego 
woli. Ostatnie „polskie" posu­
nięcia polityczne i gospodarcze 
są zwyczajnym wykonywaniem 
opracowanego przez Chruszczo­
wa planu. Planu dla całego „o-
bozu socjalistycznego". Co to ma 
wspólnego z „polską drogą do 
socjalizmu"? 

Taka jest wymowa ostatniego 
plenum komitetu centralnego 
polskiej kompartii. Wymowa 
dostatecznie niepokojąca. 

St. P. 

P A 7 

ZMIANA polityki w stosunku do wsi 
— pisze warszawskie „Życie Go­

spodarcze" (nr 333) — dała „poważ 
ne rezultaty przede wszystkim w dzie 
dżinie produkcji", ale nie zmieniła o-
gólnej sytuacji na wsi. „Sytuacja ta 
zaś przedstawia si w sposób alarmu­
jący, tym bardziej, że dotyczy ona po­
łowy mieszkańców całego kraju. Po 
wojnie, poza elektryfikacją, nie na­
stąpiły jakieś widoczne zmiany na 
lepsze, a w niektórych dziedzinach na­
stąpił nawet regres". Tak np. kilka 
tysięcy wsi w tej chwili jest całkowi­
cie pozbawione wody, którą „trzeba 
dowozić z odległych nieraz o kilka ki­
lometrów miejscowości... W dalszych 
kilku tysiącach wsi brak jest wody 
zdrowej, zdatnej do picia". 

„W jednym z powiatowych miaste 
czek woj. olsztyńskiego — pisze „Zy­
cie Gospodarcze" — zdarzyła się na­
stępująca, zakrawająca na anegdotę, a 
jednak autentyczna historia. Chłop z 
podmiejskiej osady wykopał sobie stu 
dnię. Rada narodowa poleciła mu do­
starczyć wodę ze studni do analizy. 1  

Chłop niosąc do lekarza sanitarnego 
wodę w butelce potknął się i butelkę 
zbił. Wobec tego pożyczył sobie półli-
trówkę w gospodzie i napełnił ją wodą 
z kranu umieszczonego w "ośrodku 
zdrowia, tam gdzie urzędował lekarz 
sanitarny. Jakie było zdumienie gos­
podarza, gdy po dwóch tygodniach 
otrzymał oficjalije pismo, polecające 
mu zamknąć studnię, gdyż „woda nie 
nadaje się do picia nawet po przego­
towaniu". 

Problem wody — stwierdza dalej 
„Życie Gospodarcze" — jak i wiele po­
dobnych spraw, nie wyczerpuje całej 
sprawy. „Dla przykładu można podać 
liczbę około 4 tys. szkół wiejskich 
pozbawionych ubikacji, wszawicę pa 
nującą w 50 proc. wszystkich szkól 
wiejskich, czy te wsie, w których 
większość chłopów nie używa żelaz­
nych płyt kuchennych. Autor niniej­
szego artykułu miał również możność 
oglądać kurne chaty, w których ra­
zem z inwentarzem żywym zamieszki­
wało po dziesięć osób". 

(FEP) 
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Kłopoty  jub i la tk i  
S p r a w a  w c i q ż  a k t u a l n a  

hla dzień 23 lutego przypadła czter-
dziesta rocznica utworzenia ar­

mii sowieckiej, obchodzona jednocześ­
nie w ZSSK i w Polsce. W Moskwie 
N. Chruszczow, windowany coraz wy­
żej jako dostojnik numer jeden — wy­
stąpił w mundurze generała dywizji. 
Uroczysta akademia dała możność 
stwierdzić, że na wypadek wojny so­
wieckie siły zbrojne przygotowane są 
do zniszczenia „raz na zawsze" każde­
go wroga komunizmu. Związek Sowiec 
ki posiada siły morskie „zdolne do po­
konania floty przeciwnika na pełnym 
morzu" i „do dokonania potężnych 
uderzeń przeciwko celom położonym 
wewnątrz kontynentów". Odrzutowe 
bombowce o maksymalnym zasięgu i 
myśliwce o najwyższej szybkości sta­
nowią o siłach lotniczych „zdolnych 
do wykonania ważnych zadań strate­
gicznych". Związek ma silniejszą niż 
poprzednio artylerię dalekosiężną i 
„najlepsze tanki świata". Stan prze­
mysłu pozwala na zaopatrzenie sił 
zbrojnych we wszelkiego rodzaju bro­
nie atomowe i wodorowe. Pociski kie­
rowane pozwalają skierować atak wo­
dorowy „na każdy punkt świata". 

Pomimo tak wspaniałego uzbrojenia 
i wynikających stąd rekordowych 
możności, armia sowiecka ma za na­
czelną troskę sprawę zachowania po­
koju. Głosił to generał Chruszczow w 
Moskwie, a wtórowały komunistycz­
ne głosy w Warszawie. Na tle pogod­
nych i promiennych perspektyw do­
strzeżono oficjalnie poza tym jeden 
tylko kłopot i cień. Sowieckie siły 
zbrojne osiągnęły zwycięstwo w dru­
giej wojnie światowej w osamotnieniu 
i wbrew wysiłkom zachodnich „impe­
rialistów" którzy zwlekali z utworze­
niem drugiego frontu, aby niemieccy 
„reakcjoniści" mieli czas wykrwawić 
Rosję. „Fałszerze" historii w rodzaju 
byłego premiera Churchill'a usiłują o-
becnie pomniejszyć zasługę Związku, 
twierdząc, że operacje w Afryce przy­
czyniły się do klęski Niemiec. 

Zmartwienia powyższe, o których 
głośno w Moskwie z okazji jubileuszu, 
są nieco sztuczne i dlatego przesadne. 
Istnieją natomiast związane ze sta­
nem obecnych sowieckich sił zbroj­
nych kłopoty jak najbardziej praw­
dziwe. Naczelnym z nich jest wielki 
ciężar wydatków związanych z utrzy­
maniem wielomilionowej armii i za­
opatrzeniem jej w najkosztowniejsze 
uzbrojenie. W stosunku do dochodu 
narodowego, w wysokości pozycji bu­
dżetowej, wysiłek Związku Sowieckie­
go jest niewątpliwie rekordowy. Tro­
ska o zbrojenia zmusza do jednostron­
nego rozwoju przemysłu ciężkiego i 
znakomicie obniża poziom zaopatrze­
nia ludności. Wspaniałe techniczne 
wyposażenie sił zbrojnych osiągane 
jest za cenę nędzy obywateli Związ­
ku. Gdy szanse zwycięskiego opanowa 
nia przez przemoc komunistyczną co­
raz to nowych terenów zdają się bled­
nąc, wyrywa się z ust samego Chrusz­
czowa westchnienie do takiego poko­
jowego stanu socjalistycznego świata, 
który by samo istnienie wojska uczy­
nił zbędnym. Zanim to nastąpi wzglę­
dy budżetowe nakazują polityce So­
wietów poszukiwanie przynajmniej ul­
gi w obecnym wyścigu zbrojeń. 

Pomimo troskliwej opieki i wielkich 
nakładów ze strony państwa siły zbrój 
ne Związku ujawniły w swojej czter­
dziestoletniej historii szereg słabości 
wewnętrznych. 

Wypadki niedawnych wojen wyka­
zały, że nieznany jest przykład innej 
armii w Europie o takim procencie 
masowych dezercji. Co więcej w ostat­
niej wojnie światowej pomimo z górą 
dwudziestoletniego trwania komunis­
tycznego reżymu, Niemcy mogli po­
tworzyć całe dywizje z szeregowych i 
oficerów wojsk ZSSR gotowych do 
walki z własnym państwem. Podłożem 
i źródłem tego zjawiska była w pierw­
szym rzędzie barbarzyńska polityka 
Kremla w stosunku do mniejszości 
narodowych. Stan stosunków pomię­
dzy tymi mniejszościami a pańtwem 
jako rzecznikiem nacjonalizmu wiel-
korosyjskiego, jest prawdziwą piętą 
achillesową walorów bojowych sowiec 
kich sił zbrojnych. W tym zakresie 
armia komunistyczna jest niefortunną 
spadkobierczynią armii carskiej. 

Nie jest też wiele zmienionym od 
czasów monarchii stosunek pomiędzy 
szeregowym i dowódcą. Rewolucyjne 
uprzywilejowanie dołów w postaci ka­
rykaturalnych rad żołnierskich miało 
żywot krótki. Powrócono rychło do 
dyscypliny niezmiernie surowej i do 
wielkiego dystansu dzielącego oficera 
od żołnierza, co było już w Rosji tra­
dycją. Warto zanotować, że jeszcze w 
samym końcu lutego br. naradzano 
się w Moskwie nad wzmocnieniem dy­
scypliny i nad rozszerzeniem preroga­
tyw sądownictwa wojskowego, co 
świadczy o kłopotach w tym zakresie. 

Dymisja marszałka Żukowa zarekla­
mowała rozgłośnie rozluźnienie stosun­
ków pomiędzy siłami zbrojnymi i par­
tią komunistyczną. Kłopot w tym za­
kresie niełatwy jest do usunięcia. W 
miarę jak wygasa płttmień socjalnego 
przewrotu; w miarę jak zanika poryw 
jego ideologii, aktualnym staje się 
podporządkowanie sił zbrojnych poli­
tycznemu programowi państwa. Do 
partii komunistycznej ma należeć o-
becnie 80 procent oficerów ale żaden 
szeregowy. Trudno w tym stanie rze­
czy wyobrazić sobie normalną pracę 
polityczną. Tym bardziej, że wśród 
nielicznych przedstawicieli społeczno­
ści sowieckiej wybierających obecnie 
wolność, uderzającą większość stano­
wią właśnie oficerowie. 

Realizowane stopniowo reformy gos­
podarcze odbiją się z pewnością na roz 
woju sił zbrojnych Związku. Dotych­
czas armia rosyjska była nadewszystko 

armią chłopską i elementy wiejskie 
nadawały jej właściwe oblicze. Dzisiaj 
przy coraz postępującej likwidacji sta­
nu chłopskiego i przy tendencji do na­
dania wieśniakom oblicza robotników 
przemysłowych niejedno zmieni się 
także w wojsku. Zawsze będzie niebez­
piecznym dla rządzącego reżymu pom­
nożenie uświadomienia politycznego 
szerokich żołnierskich mas. 

Kłopoty czterdziestoletniej jubilatki, 
armii sowieckiej, zasługują na uwagę 
z naszej strony. Samowładna monar-

| chia rosyjska upadła, gdy uległy roz-
; kładowi jej siły zbrojne. Od upadku 
j armii rozpoczęła się ruina niejednego 

imperium. Wojska sowieckie nie ode­
grają, prawdopodobnie, żadnej roli ja­
ko samodzielny czynnik polityczny. 
Przyczynić się jednak mogą walnie do 
rozsypania się w proch komunistyczne­
go kolosa. 

W. J. G. 

Dokończenie ze str. 1-ej 
„Na pytanie o los Biblioteki w Pa­

ryżu — pisze „Zycie Warszawy" z 22 
lutego br. — p. Seydoux poinformo­
wał, że sprawa znajduje się obecnie w 
kompetencji sądów francuskich (pier­
wsza rozprawa już się odbyła i obec­
nie sprawa znajduje się w apelacji), 
ma on jednak nadzieję, iż zostanie 
ona niedługo załatwiona i żaden cień 
nie będzie już padał na wzajemne sto­
sunki kulturalne". 

Xa temat wypowiedzi p. R. Seydoux 
warszawska „Trybuna Ludu", główny 
organ Komitetu Centralnego kompar­
tii, pisze w numerze z 22 lutego br. 
znacznie obszerniej : 

„W odpowiedzi na pytanie przedsta­
wicieli Polskiego Radia przewodniczą­
cy delegacji francuskiej oświadczył, iż 
ma nadzieję, że sprawa uregulowania 
kwestii uprawnień instytucji polskich 
do Biblioteki Polskiej w Paryżu za­
łatwiona będzie tak, jak wymaga tego 

Nowe procesy pokazowe 
pEżYMOWE sądy wojskowe w Pol-n sce rozpoczęły na nowo polityczne 
procesy pokazowe przeciw członkom 
„Nielegalnych organizacji". Procesy 
takie — jak wiadomo — odbywały się 
permanentnie w okresie rządów Bie­
ruta. Ostatnio jeden z takich proce­
sów — jak informuje reżymowe radio 
z 18 lutego br. — rozpoczął się przed 

Panteon Europy? 
Dokończenie ze str. 1-e,; 

w książce „De Republica emendan-
da „Modrzeviusia" (Andrzeja Frycza-
Modrzewskiego), wydanej w Bazylei w 
roku 1551. I że przepiękną tezę, iż w 
stosunkach międzynarodowych obo­
wiązywać winny zasady moralności 
wypowiedział, jako pierwszy, w 1414 
roku na Soborze Konstanckim Polak 
Paweł Włodkowic. I że najwybitniej­
szym w świecie badaczem starożytnej 
kultury helleńskiej, z której się wywo­
dzi cała kultura zachodnia, był pol­
ski profesor Tadeusz Zieliński. I że 
Polak Petrażycki jest jednym z twór­
ców nowoczesnych pojęć prawnych. 

I tu moglibyśmy przytoczyć wiele 
innych nazwisk. Podobnie jak naz­
wisk czeskich, węgierskich, rumuńskich 
itd. 

Nie ma, nie może być Europy, póki 
nie wejdą w jej skład wszystkie naro­
dy, które kulturę europejską tworzyły 
i które ją w dalszym ciągu wyznają. 
Tworzyć „panteon" Europy, dobrowol 
nie się godząc na uszczuplenie jej do 
wymiarów suchego szkieletu — to o-
znacza kłaść ją do grobu! 

Rozumiemy, że trzeba będzie wielu 
wysiłków, wielu ofiar i wiele czasu, za­
nim się nie przywróci Europie jej na­
turalnych kształtów. Granice politycz­
ne zniesione będą może jeszcze nie­
prędko, a wyrzutnie pocisków atomo­
wych będą się na razie raczej mno­
żyły. Nie oznacza to wszakże, aby 
miano z góry ze wszystkiego rezygno­
wać. A zwłaszcza — rezygnować bez 
żadnego przymusu z solidarności u-
czuciowej, z braterstwa duchowego, ze 
wspólnoty cywilizacyjnej, ze współży­
cia umysłowego ze wszystkimi naroda­
mi kultury europejskiej. 

To już jest nie neutralizm, a czystej 
krwi defetyzm ! 

Wiktor Junosza 

sądem wojskowym w Warszawie. W 
procesie tym głównym oskarżonym 
jest Witold Arcimowicz z 12 współ-
oskarżonymi. Arcimowicz oskarżony 
jest o to, że miał jakoby założyć zwią­
zek pn. „Narodowe Siły Zbrojne", któ­
rego celem było „gromadzenie broni 
palnej i dokonywanie napadów rabun 
kowych". 

Organizacja ta — stwierdza Radio 
Warszawa — działając w okresie od 
marca do lipca ubiegłego roku na te­
renie Warszawy i powiatu Ryki, „do­
konała m. in. w czerwcu ub. r. w War­
szawie napadu na kasjerki PKP War-
szawa-Zachodnia. Wiozły one z banku 
ok. pół miliona złótych przeznaczo­
nych na wypłatę poborów". Na roz­
prawie przeciw Arcimowiczowi zeznaje 
około 100 świadków. 

W informacji powyższej na uwagę 
zasługują zwłaszcza dwa fakty: mimo 
krótkiego, trzymiesięcznego okresu 
działalności organizacji Arcimowicza 
świadczy przeciw niej aż około 100 o-
sób oraz fakt, że tak poważną sumę, 
jak pół miliona złotych wiozły kasjer­
ki PKP z banku bez żadnej ochro­
ny. 

Proces Arcimowicza i 12 współoskar-
żonych jest jednym z pierwszych więk 
szych procesów pokazowych po powro­
cie Gomułki do władzy. Procesów ta­
kich, jak wnosić można z relacji pos­
ła Mieczysława żuławskiego (Radio 
Warszawa — 18. II. 58 r.) odbędzie się 
więcej. W rozmowie z przedstawiciela-
lami prasy i radia Żuławski oświad­
czył m. in., że „w roku ubiegłym zlik­
widowano w Polsce 20 nielegalnych 
organizacji i band terrorystyczno- ra­
bunkowych. Zanotowano również 
wzmożoną działalność obcych wywia­
dów, które najwięcej zainteresowania 
wykazały dla spraw gospodarczych i 
całokształtu stosunków polityczno-spo­
łecznych". Za tę działalność — oświad­
czył żuławski — aresztowano 25 „a-
gentów". Wykrywalność przestępstw 
przez milicję wzrosła z 65 do 85 %. 
Ujawniono 99 dużych spraw spekula­
cyjnych oraz przeszło 3,150 mniej­
szych .przestępstw tego typu. Omawia­
jąc działalność służby bezpieczeństwa 
żuławski podkreślił m. in., że „potę­
pienie fałszywych metod działania 
organów bezpieczeństwa w przeszłości 
nie oznacza w żadnym wypadku zła­
godzenia walki z rzeczywistymi wroga­
mi naszego ustroju". (FEP). 

pomyślny rozwój dalszych wzajem­
nych stosunków kulturalnych pomię­
dzy obli krajami. — Osobiście — o-
świadczył on — życzę sobie szczegól­
nie takiego rozwiązania tej sprawy 
choćby dlatego, że zależy nam na ot­
warciu w Warszawie i Krakowie in­
stytutów francuskich, zaś kwestie te 
wiążą się ze sobą". | 

P. R. Seydoux nie tylko „sobie ży­
czy". Jeśli wierzyć komunistycznej 
„Trybunie Ludu", poszedł on rzekomo ' 
znacznie dalej. Oto niezmiernie cha­
rakterystyczny ustęp z jego oświad­
czenia, złożonego przedstawicielom 
prasy warszawskiej : 

„Ponieważ jesteśmy realistami, w 
czasie przeprowadzonych w Warsza­
wie rozmów omawialiśmy perspekty­
wy dalszego rozwoju stosunków kultu­
ralnych pomiędzy obu krajami w ta­
ki sposób, jakby sprawa Biblioteki Pol 
skiej została załatwiona pomyślnie". 

Oczywiście — pomyślnie dla reżymu 
komunistycznego. I dlatego ta sama 
„Trybuna Ludu" bynajmniej nie u-
krywa swego zadowolenia. Pisze: 

„Godne podkreślenia — i powitania 
— są słowa przewodniczącego delega­
cji francuskiej p. Seydoux na temat 
możliwości ostatecznego uregulowania 
sprawy Biblioteki Polskiej w Paryżu 
zgodnie z interesami polsko-francus­
kiej współpracy kulturalnej". 

Jak nas zapewniają, po ukazaniu 
się w „Trybunie Ludu" wypowiedzi 
p. Seydoux, francuskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych zaprzeczyło ja­
koby przewodniczący delegacji fran­
cuskiej miał się wyrazić tak, jak to 
,,Trybuna Ludu" podała. Niestety, w 
prasie francuskiej zaprzeczenie to się 
nie ukazało. Sprawa o tyle wymaga­
łaby wyjaśnienia, że wychodzące w 

Paryżu komunistyczne „Wiadomości" 
(z 26.2.58 r.) powtórzyły za „Irybuną 
Ludu" wypowiedź p- Seydoux, nie po­
dając zresztą źródła. 

Tak czy inaczej, polska cpima 
niepodległościowa nie powinna przed­
wcześnie upajać się zwycięstwem. I 
niie może zasypiać. Przebudzenie bo­
wiem może się okazać bardzo przy-

Przemawiając na posiedzeniu Tym­
czasowej Rady Jedności Narodowej w 
Londynie w dniu 19 lipca 1957 roku 
przewodniczący Egzekutywy Zjedno­
czenia Narodowego, p. Adam Ciołkośz, 
powiedział : 

„Wiele troski i wysiłków poświęco­
no' łącznie z polskimi kołami nauko­
wymi sprawie Biblioteki Polskiej w 
Paryżu. Ma ona stanowić łącznik mię­
dzy kulturą polską a zachodnio-euro­
pejską, zachować niezależność naszej 
nauki nawet w okresach kolejnych 
najazdów na Polskę oraz przeprowa­
dzać badania nad losami polskich 
emigracji. W świetle tych zadań pro­
ces wytoczony przez nas (tj. przez 
Towarzystwo Historyczno-Literackie 
w Paryżu — przyp. mój J. R.) orga­
nom związanym z reżymem nie jest w 
żadnym wypadku procesem wytoczo­
nym Krajowi, lecz procesem w obro­
nie nauki polskiej. Te przesłanki de­
cydują o wszelkich naszych poczyna­
niach. Instytucje reżymowe do wła­
dania Biblioteką dopuszczone nie zo­
staną". 

Dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek 
są niezbędne te troski i te wysiłki. 
Już dzisiaj — moim zdaniem — na­
leżałoby odpowiednio mobilizować 
niepodległościową opinię publiczną. 
Caveant consules! 

J. R. 

i r t a  

BALETY PARNELLA 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Doskonałe są obrazy typu satyrycz-
no-groteskowego („Wakacje" i „Obe­
rek" P. Konrada Drzewieckiego, tan­
cerza o dużej technice i wielkiej kla­
sie, „Pojedynek chłopski" z Krystyną 
Zalewską, W. Fraczewskim, B. Raj-
kowskim i F. Malinowskim, „Bal lu­
dowy 1900" z S. Koleszanką i Z. No-
wocieniem, „Gotowi do konkursu" z 
Gorzkowską i Raruckim). 

Samego Feliksa Parnella mogliśmy 
ponadto podziwiać ze wzruszeniem w 
„Terpsychorze na podwórku" z P. Ma­
rią Łapińską, doskonałą tancerką, o 
dużej klasie tańca klasycznego. W 
„Idylli w parku", opartej na muzyce 
Chopina, podziwialiśmy w roli ułana 
mistrza Parnella lub młodego, zdol­
nego tancerza Jerzego Dampca. „Ko­
bietą - wężem" o dużym wdzięku i u-
rodzie była w obrazie „Zmysły i pra­
ca" P. Barbara Garstkiewicz. 

Młody tancerz P. Edward Pokross 
znalazł się wobec trudnego zadania : 
tańczy on „Popołudnie Fauna" (wed­
ług słynnej muzyki Debussy'ego) w 
tej roli Fauna, którą od wielu lat roz­
sławił naprzód Niżyński, później Ser­
ge Lifar, a w Polsce przed wojną Fe­
liks Parnell. 

P. Pokross pojął swą rolę — zgodnie 
z koncepcją Parnella — inaczej niż 
Lifar: mniej „posągowo", a bardziej 
żywiołowo; wypadł w niej bardzo do­
brze, do czego zapewne przyczyniły się 
i praca i świetne warunki zewnętrzne: 
piękna budowa, wyrazista mimika, 
temperament, talent sceniczny. Krea­
cja P. Pokrossa dzieli nawet krytykę 
ną dwa obozy : jedni są za tradycyjnym 
ujęciem roli, inni za nową koncepcją 
Parnella. Dowodzi to w każdym razie, 
że młody tancerz polski posiada włas­
ną osobowość artystyczną; jest też co 
wieczór gorąco oklaskiwany. 

Innym młodym tancerzem o bardzo 
wysokiej klasie jest P. Włodzimierz 
Fraczewski. W roli Diabła w „Kusze­
niu", w „Balu ludowym", w „Dożyn­
kach" dał dowody kunsztu taneczne­

go, dynamizmu oraz talentu żywioło­
wego. Myślę, iż Pp. Fraczewskiemu, 
Pokrossowi i Drzewieckiemu można 
wróżyć piękną przyszłość w sztuce ta­
necznej. Niesposób zresztą wszystkie 
tancerki i wszystkich tancerzy wymie­
nić: są prawie zawsze na wysokości 
zadania. 

W sumie radzę każdemu, kto chce 
zobaczyć piękne tańce w polskim wy­
konaniu na wysokim poziomie — aby 
śpieszył na przedstawienia baletów 
Feliksa Parnella. 

Witold Nowosad 

Dokończenie ze str. 1-ej 
Burgiba proponuje więc oddanie tej 

bazy Organizacji Paktu Atlantyckie­
go, na co Francja odpowiada, że Bi­
zerta już należy do systemu obronne­
go tej organizacji (ma tam np. insta­
lacje zaopatrzeniowe VI flota amery­
kańska, krążąca po Morzu śródziem­
nym) i to wystarczy, bo Pakt Atlan­
tycki nie ma swoich własnych baz ja­
ko takich. 

Stanowisko Francji w tej sprawie 
wydaje się być nieustępliwe. I nic 
dziwnego — w wypadku utraty Bizer-
zerty skończyłaby się jej rola na Mo­
rzu Śródziemnym. 

Dziwić się tylko należy, że przyjacie­
le Francji, natychmiast po wybuchu 
konfliktu z Tunisem, wyraźnie nie 
wyłączyli z niego Bizerty, bo ta nie 
może być przedmiotem igraszek. Nie­
które koła francuskie podejrzewają, że 
brytyjska Royal Navy (marynarka wo­
jenna) od czasu utraty swoich baz 
śródziemnomorskich bardzo łakomym 
wzrokiem na nią spogląda i chętnie 
przejęłaby ją od Francji, gdyby Bur­
giba bardzo się przy tym upierał. 

W tej sytuacji Francja znalazła na-
A === B ===I^^ •===== a == 

Tysiące szkół bez opieki 
lekarskiej 

WARSZAWSKIE pismo „Służba Zdro 
wia" w nr 4/58 r. informuje m. 

in., że w Polsce ńa 32.028 różnych za­
kładów nauczania z liczbą 4,422,143 
dzieci i młodzieży bez opieki lekar­
skiej pozostaje 12,769 szkół (prawie 
40 %). Jeżeli chodzi o wieś, to nad 2 
milionami 700 tys. dzieci „jedyną o-
piekę higieniczno-sanitarną" sprawują 
nauczyciele pełniący obowiązki higie­
nistów. W latach 1956-1957 przeszkolo­
no w zakresie higieny zaledwie 2,112 
nauczycieli. 

Reżymowe Ministerstwo Zdrowia 
przeznacza na higienę szkolną 60 mi­
lionów złotych, jednak wojewódzkie 
wydziały zdrowia traktują higienę 
szkolną „zupełnie beztrosko". Na przy­
kład Katowice nie posiadają w ogóle 
aktualnych danych na ten temat w 
różnych zakładach nauczania i wycho­
wania. (FEP). 

Szkoła Nauk Politycznych 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Krajem, łączy się tu z intelektualną 
akceptacją, jako własnego, reżymu na 
rzuconego. Należałoby, co prawda, za­
pytać, dlaczego uznający reżym i tęs­
kniący za Krajem młodzieńcy pozosta­
ją na obczyźnie? 

Jaki czynnik na emigracji byłby w 
pierwszym rzędzie powołany do prze­
ciwstawienia się temu obcemu naporo­
wi na polityczną ideologię młodzieży, 
studiującej na zachodnich wyższych 
uczelniach? Nasuwa się, oczywiście, 
londyńska Szkoła Nauk Społecznych 
i Politycznych, posiadająca też swoje 
ekspozytury i placówki, rozsiane po 
krajach polskiego rozsiedlenia emigra­
cyjnego, także Oddział w Paryżu. 

Rozpoczęta jako Wolne Studium 
Nauk Politycznych w listopadzie 1948, 
Szkoła ta, powstała formalnie w dniu 
3 maja 1950, jako „wyraz troski o za­
grożone wartości duchowe narodu i o 
pomnożenie kadr polskich pracowni­
ków w dziedzinie służby publicznej", 
miała od swego założenia charakter 
czysto niepodległościowy, który bez 
wątpienia przyświeca jej zwierzchnie­
mu kierownictwu w dalszym ciągu. 
Jest jasne, że najważniejszym, istot­
nym celem Szkoły w dzisiejszych wa­

runkach politycznych — to uświada­
mianie młodzieży, na czym polega 
prawdziwa, oparta na historycznej cią­
głości suwerenność i niepodległość Pań 
stwa Polskiego i dlaczego komunisty­
czna „Polska Republika Ludowa" kwa 
lifikacji tych nie posiada. 

Wydaje mi się, że emigracja polity­
czna, która — w miarę swoich możli­
wości — winna podtrzymać uczelnię, 
rozwijającą polską myśl państwową i 
strzegącą jej czystości, tym hojniej bę­
dzie no ten cel łożyć, im głębiej bę­
dzie przekonana, że jest on rzeczy­
wiście osiągany, że ku niemu skiero­
wane są wysiłki władz Szkoły. Ostat­
nio jej tendencje były niemniej z nie­
których stron kwestionowane, a dys­
kusja w polskiej prasie londyńskiej, 
w której zabrał głos m. in. Dziekan 
Szkoły prof. B. Hełczyński, zwróciła 
uwagę opinii na to zagadnienie. 

Skład władz tej cennej instytucji 
pozwala na przekonanie, że ewentual­
ne braki czy usterki zostaną rychło 
usunięte i poprawione, a główny cel 
Szkoły zajaśnieje znowu w całej peł­
ni. Należą tam — prócz wspomniane­
go prof. Hełczyńskiego — amb. E. Ra­
czyński, członek Rady Trzech, min. 
J. Starzewski i gen. J. Wiatr. 

W. Z. 

gle nieoczekiwaną pomoc z najmniej 
oczekiwanego kierunku — od Związku 
Sowieckiego. Sowiecki ambasador w 
Paryżu, Winogradow, dał do zrozumie­
nia, że jego rząd uznaje prawa fran­
cuskie do Bizerty. Więcej — chodzą 
szeptane pogłoski, że ten sam amba­
sador, w czasie wręczania generałowi 
de Gaulle tłumaczenia jego pamiętni­
ków na język rosyjski (osobiście pofa­
tygował się ten ambasador do Colom-
bey-les-deux-Eglises), poszedł nawet 
dalej : podobno wyraził opinię, że Fran­
cja powinna utrzymać się w Algerze 
bez względu na to, co oficjalna propa­
ganda sowiecka głosi. 

Czy jest w tym coś nielogicznego? 
Na pewno nie. Dziwić się tylko nale­
ży, że niektórzy „wielcy" dziennikarze 
i publicyści Zachodu, którzy na Fran­
cji nie zostawiają suchej nitki, tego 
nie przewidzieli. 

Fakt, że Rosja miota grzmoty na 
kolonializm i popiera nacjonalizmy 
arabskie, niczego nie dowodzi. 

Rosja woli, żeby w Algerze i w Bi-
zercie siedzieli Francuzi niż Amery­
kanie. To jest chyba jasne i zrozu­
miałe. 

Tym bardziej, jeżeli tym stanowi­
skiem można pozyskać wiele sympatii 
Francuzów, którzy dziś czują się roz­
goryczeni i osamotnieni, a więc uczy­
nić poważny krok naprzód na drodze 
prowadzącej do Paryża. 

Już dawniej na tej drodze jeden 
z królów francuskich zmienił religię, 
bo „Paryż jest wart mszy"; może więc 
i Kreml za tę cenę na pewien czas 
przestać wybijać arabskie salamy. 

Marian Czarnecki 

Litwini wobec Polski 
jONDYŃSKI tygodnik „Europas Lie-
™ tuvis" doniósł o naradach przedsta­
wicieli emigracji litewskiej, odbytych 
17 listopada 1957 r. w Waszyngtonie. 
Jedna z uchwał głosi: 

„Ostatnie wypadki w polityce między 
narodowej postawiły wolny Zachód w 
obliczu poważnych zagadnień, które 
skłaniają Zachód do obojętności wo­
bec losu narodów ujarzmionych przez 
Związek Sowiecki". 

Powyższa okoliczność zapewne spo­
wodowała, że w komunikacie o obra­
dach znalazł się i taki ustęp: 

„Biorąc pod uwagę, że zagadnienia 
polityczne najbliższych sąsiadów Lit­
wy Niemiec i Polski — oraz ich przy 
szłość wiążą się ściśle z odbudową nie­
podległości Litwy, postanowiono na­
wiązać i rozszerzać istniejące już sto­
sunki z czynnikami emigracyjnymi 
wszystkich ujarzmionych krajów, dą­
żąc jednocześnie do silniejszego po­
parcia sprawy wyzwolenia'Litwy". 

Wśród „najbliższych sąsiadów" wy­
mieniono Niemcy. Uczyniono to za­
pewne, by złagodzić wobec opinii li­
tewskiej fakt stwierdzenia, że przysz­
łość Polski „wiąże się ściśle z odbudo­
wą niepodległości Litwy". Wymienio­
no jednym tchem Niemcy i Polskę, 
chociaż wielu Niemców przewiduje, że 
Niemcy nie będą sąsiadem Litwy na­
wet wtedy, gdy Rosja utraci zagar­
nięty Królewiec z okręgiem. 

Powyżej ujawniona orientacja przy­
wódców emigracji litewskiej powinna 
ułatwić działalność utworzonego w ub. 
roku polsko-litewskiego „Towarzystwa 
im. A. Mickiewicza", którego celem 
jest wzajemne zapoznawania się z do­
robkiem kulturalnym obu narodów. U-
łatwi zadanie, gdy chodzi o stronę li­
tewską, gdzie wciąż istnieje pewna 
wątpliwość, czy warto próbować współ­
pracy z Polakami nawet tylko na po­
lu kulturalnym z pominięciem wszel­
kich spraw politycznych. Tak właśnie 
czyni wspomniane wyżej towarzystwo 
polsko-litewskie w Londynie. (LWIL). 
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OPOWIEŚĆ poniższa nie mieści się w 
granicach określających obszar no­

weli fantastycznej. Nie wiedzie bo­
wiem źródeł swych z pracy wyobraźni, 
stanowiąc opis wrażeń i doznań, krót­
ko mówiąc — przeżyć istotnie doświad 
czonych. Wątpliwości czytelnika mogą 
dotyczyć jedynie faktu błędnych re­
akcyjnych zmysłów (mej psychiki?), 
mylnie interpretujących przejawy świa 
ta zewnętrznego (ponadziemskiego?), 
zwłaszcza iż wiążą się one (owe prze­
jawy) z dziedziną, od czasów Arysto­
telesa zwaną „metafizyką". Lecz nigdy 
faktu prawdziwości mych słów. < 

Zastrzeżenie powyższe jest potrzeb­
ne. Inny zupełnie wydźwięk będzie 
miał opis zdarzenia istotnie doświad­
czonego, od literackiej, choćby najbar 
dziej pomysłowej fikcji, starającej się 
dziwnością układu i treści noweli przy 
kuć na chwilę umysł znużonego sobą 
i autorem czytelnika. 

Postawiwszy ten, konieczny według 
mnie, znak równania między prawdą 
a mającymi nastąpić słowami, przystę 
pu ją do możliwie treściwego opisu zda 
rżenia. 

WSZYSTKIE me, wspólnie z panną 
Jourdan podejmowane wyprawy 

do jej ogrodu, miały za cel (z mej stro 
ny) podziwianie widoku odsłaniające­
go się ze szczytu wzgórza na Cannes, 
Croisette oraz widoczny w oddali 
Golfe Juan. Wiek mój, dość lekkomyśl 
ny w owym czasie, pozwalał mi w 
chwilach ku temu sposobnych na 
równoczesną kontemplację pięknych o-
czu mademoiselle. W momentach zaś 
gdy właścicielka ogrodu, zaplątana ni­
by driada w gąszcz mimozowego drze 
wa, wielkimi nożycami obcinała wtór­
ne gałęzie, o których wiadomo było, 
iż w przyszłym roku nie przyniosą 
kwiecia, roztargnione me oczy kiero­
wały się ku smukłej postaci made­
moiselle, ponętnie rysującej się pod 
lekką prowansalską sukienką. 

Powietrze, słońce, piękny błękit mo­
rza i rozszalałe fale kwiatów, mimo­
zy w ogrodzie, wreszcie codziennie 
wdzięczniejsze uśmiechy panny Jour­
dan pogrążały mnie w coraz bardziej 
uroczo układającej się idylli, pozwala­
jąc zapomnieć o istnieniu burz tak 
uporczywie i groźnie urozmaicającyth 
me życie. Dopiero w dniu gdy, osa­
motniony wyjazdem mej przyjaciółki 
(która ze wzruszającą subtelnością ob­
darowała mnie kluczem, umożliwiając 
korzystanie z pięknej pustelni na wzgó 
rzu Croix des Gardes), sam udałem 
się do ogrodu, poczułem pierwsze dot­
knięcie, jakże jeszcze mgławicowe, 
skrzydeł tajemnicy, o której, nie pró­
bując jej rozwiązywać ośmielam się 
tu wspomnieć. Dodam tylko, iż prze­
życie to zmieniło mocno mą psychi­
kę, do tego czasu dość lekkomyśl­
nie odsuwającą pewne, nie związane 
z życiem codziennym zagadnienia. 

O szóstej rano słońce, spędziwszy z 
nieba obłoki, unosiło się coraz wyżej 
nad niebieskimi szczytami Morskich 
Alp i powietrze, przepełnione zapa­
chem mimozy, rozbrzmiewało krzy­
kiem zbudzonego ptactwa. Wiał lekki 
wiatr, chłodny o tej porze dnia. Po­
stanowiłem zejść ze zwgórza i, rozło­
żywszy na miniaturowej pełnej słoń­
ca łączce pled, zagłębić się w lekturze 
przyniesionej książki. 

Byłem trochę podniecony świadomoś 
cią całkowitego, wyłącznego w danej 
chwili posiadania pięknego ogrodu. 
Przyglądałem się amfiteatralnym, 
ciągnącym się aż do szczytu wzgórza 
tarasom. Czułem się niby aktor sto­
jący na otwartej ze wszech stron sce­
nie greckiego teatru. Widzowie składa­
li się z niskich, obsypanych żółtą chmu­
rą kwiecia drzew. Ale byli to spektato-
rzy wzmagający jeszcze me poczucie 
całkowitego oderwania od świata. Dzię 
ki mej przyjaciółce zabezpieczony by­
łem od wtargnięcia ludzkiej ciekawoś 
ci czy sympatii. Miast brzydoty me­
bli mieszkania otaczała mnie feeria 
drzew świętujących ich wiosenne pięk­
no. Nic nie mogło mi przeszkodzić w 
sympozjonie z naturą, tak niebywałą 
w tej chwili porannej, że nie miałem 
chęci otworzyć książki, noszącej na ty 
tułowej karcie nazwisko największe­
go poety świata. Szczęście jest zaw­
sze leniwe. 

Rozłożyłem pled na bujnej, spręży­
stej niby włosie trawie. Rozciągną­
łem się na nim i patrząc w czysty 
błękit nieba, który przecinały niekiedy 
czarne zygzaki wysoko szybujących ja­
skółek, cieszyłem się ciepłą pieszczo­
tą promieni słońca. Pode mną ziemia 
pulsowała życiem. Czułem wzmagające 
się uderzenie jej tętna. Biciu mej krwi 
odpowiadał rytm pracy o siłach tak 
niezmiernych, że wybuchy wulkanów 
wydawałyby się drobnym bez znacze­
nia epizodem na wykresie notowanym 
przez sejsmograf wieczności. ' 

Obróciłem się leniwie na bok, by 
sięgnąć po książkę. Chciałem podłożyć 
ją pod głowę. Wzrok mój mimocho­
dem padł na skrytą w gęstym listo­
wiu, rozsypującą się ruinę od dziesiąt­
ków lat nie zamieszkałego domu. Mia­
łem wrażenie, że cień jakiś, zwierzę­
cia czy człowieka, cofnął się szybko 
we wnękę pozostałą po usunięciu 
drzwi. Wrażenie było tak zaskakująco 
silne i nieprzyjemne w mym doskona­
łym, płynącym z poczucia samotnoś­
ci błogostanie, iż nagle straciłem ca­
ły entuzjazm w rozkoszowaniu się 
pięknem ogrodu i świata. 

Nieznane jest zawsze niebezpieczne. 
Człowiek czy zwierzę, owo „coś" kry­
jące się w ruinie, zwolna stawało się 
obsesją mego mózgu. Nie mogąc dać 
sobie rady z wątpliwościami, zdecydo­
wałem bliżej przyjrzeć się domostwu. 

Podniosłem się i poszedłem puszystą 
obsypaną diamentami rosy trawą. W 
powietrzu trwał oszałamiający, mocny 
zapach mimozy. Trójpalczaste liście fi­
gowych drzew otaczających dom sze­
leściły sucho. Małe pomarańcze złoci­
ły się słońcami owoców. Ogromne, ka­
pryśne w kształtach motyle wydawały 

MIECZYSŁAW LURCZYSfSKI 

OGROD NA CROIX DES GARDES 
się jedynymi mieszkańcami tego opusz 
czonego raju. Gdy obszedłem naroż­
nik domu, znalazłem się w chaosie 
chrustu i zielska. Nikogo. Obejrzałem 
się za siebie. I znowu miałem wraże­
nie, że smuga cienia, dość dużego, skry 
ła się za ścianą. Poczułem zdenerwo­
wanie. Co znaczyła ta gra w ciuciu­
babkę? Kto mi chciał zepsuć chwile 
mej szczęśliwej samotności? Byłże to że­
brak, który przeskoczywszy ogrodzenie, 
skrył się przed chłodem nocy pod mało 
gościnny dach kamiennego „mas"? A 
może pies, lub kot? To ostatnie roz­
wiązanie niepokojącego mnie dylema­
tu wydawało mi się nieprawdopodob­
ne. Jeśli istniał dostrzegany przeze 
mnie cień (omyłka nie była wyklu­
czona, tak wszystko znajdowało się na 
pograniczu faktu i złudzenia), mieścił 
się on na wysokości wzrostu człowie­
ka. Kot mógł co prawda wspiąć się 
w górę po murze. Ale (choćby się to 
wydawało bardzo dziwne) zjawisko wy 
glądało na cień pająka, pająka rzecz 
prosta wielkości kolosalnej, takiego, ja 
kie zdarzają się w morzu, ściśle mó­
wiąc, cień jego jednej nogi, włocha­
tej, zakończonej pazurem. Lub... Może 
to był raczej cień ramienia męskiego, 
cień wydłużony ukośnym padaniem 
słonecznych promieni? Gubiłem się w 
domysłach. 

Nieruchomy, rozglądałem się badaw 
czo dokoła. Ogród promieniał słońcem 
i ciszą, pogłębioną unisonem ptasich 
poćwierkiwań. Był ten sam, co przed 

tem. A jednak zdawał się inny. Jego 
milczenie i pustka emanowały tajem­
nicą skrytą w zielonym światłocieniu 
liści. Tajemnicą spęczniałą niebezpie­
czeństwem, jak odwłok pająka zawie­
ra śmiercionośny jad. Nie umiałem 
jej odcyfrować. Na szczycie zbocza 
czarne baldachimy pinij kryły w swym 
zaciszu dwa stare niezmiernie krzy­
że. Dopiero teraz zainteresowałem się 
ich sylwetkami. A właściwie uświado­
miłem sobie ich złowróżbne na tle nie 
ba kształty. W jakim celu, z jakiego 
powodu je tam postawiono? Stanowi­
ły świadectwo pobożności dawnych 
posiadaczy ogrodu? Wystarczył jeden 
krzyż dla uczczenia pamiątki Męki 
Pańskiej na tym wzgórzu przypomina­
jącym dziób korwety wyłaniającej się 
z fal zielonego morza. Nie umiałem 
znaleźć odpowiedzi na dięczące mnie 
pytania. 

Bezradność moja rosła. Można bro­
nić się przed niebezpieczeństwem, któ­
rego charakter jest nam znany. Ale 
jak reagować na wrażenie, kto wie czy 
nie mylne, że jakaś istota, usuwając 
się z naszego pola widzenia, staran­
nie kryjąc się przed nami, śledzi nas 
ukradkiem, chcąc wykorzystać chwilę 
naszej nieuwagi? Należało przeszukać 
wnętrze domu? Miałem do tego pra­
wo? Chyba tak. Oczywiście poszukiwa­
nia należało czynić z całą ostrożno­
ścią, by nie narazić się na niespodzie­
waną agresję nieznanego mi przeciw­
nika. Depcąc wysoką, mokrą jeszcze 

alny  Z jazd S.  P.  K.  w Belg i i  
W dniu 17 lutego odbył się w Bruk­

seli zjazd Oddziału SPK Belgia. 
Obrady poprzedziła msza Św., odpra­
wiona przez ks. dr K. Brzezinę. Otwar­
cia zjazdu,' który odbył się w lokalu 
SPK przy 18, rue Scarron, dokonał 
kol. St. Merło, prezes ustępującego 
Zarządu. Przywitał on gości i delega­
tów oraz odczytał nadesłane życzenia, 
wśród których list od gen. Andersa, 
Zarządu Głównego SPK, Polskiego In­
stytutu Naukowego w Belgii i innych. 

W imieniu Polskiej Misji Katolickiej 
składał życzenia ks. dr Brzezina, Mię­
dzynarodowego Związku Uchodźców 
Politycznych z Europy środkowej — 
gen. Paul Materne, Egzekutywy Zjed­
noczenia — p. J. Drobnik, Związku 
Polaków — dr E. Pomorski, Macierzy 
Szkolnej w Belgii — dr R. Wilczek, 
Chrzęść. Zjednoczenia Wolnych Pola­
ków — p. H. Gałązka, A.K. — kol. W. 
Drozdowski, Zebrani uczcili jednomi­
nutową ciszą pamięć poległych i zmar­
łych kolegów. Obradom przewodniczył 
kol. J. Rząd, sekretarzowała p. J. Po­
morska, a jako asesorzy zasiadali kol. 
kol. Kaczmarek i Włodarczyk. 

Szczegółowe sprawozdanie z działal­
ności Zarządu złożył kol. prezes S. 
Merło. Podkreślił on, że rok sprawo­
zdawczy charakteryzowała, wzmożona 
działalność Zarządu na wszystkich od­
cinkach pracy. Zarząd utrzymywał ści­
sły kontakt z polskimi organizacjami 
niepodległościowymi, z organizacjami 
innych narodów ujarzmionych oraz z 
organizacjami i instytucjami belgijski­
mi. Zarząd może zapisać na swoje do­
bro poważne osiągnięcia jako rezultat 
tej współpracy. 

Sprawozdanie z gospodarki finanso­
wej złożył kol. W. Dehnel. Należy pod­
kreślić, że preliminowany budżet zo­
stał wykonany. 

Kol. Pomorska złożyła sprawozdanie 
z działalności Sądu Koleżeńskiego. 
Kol. A. Szenajch, przewodniczący Ko­
misji Rewizyjnej, złożył szczegółowe 
sprawozdanie z kontroli gospodarki 
Zarządu. Komisja Rewizyjna oceniła 
ten dział pracy Zarządu jako wzorowo 
prowadzony. 

Po wyczerpującej dyskusji dokonano 
wyborów nowych władz, w wyniku 
których prezesem Zarządu został wy­
brany po raz trzeci kol. S. Merło. Po­
nadto w skład Zarządu weszli kol.kol.: 
W. Drozdowski i W. Kułaczkowski ja­
ko wiceprezesi, kol. J. Tomaszewski — 

sekretarz, kol. W. Dehnel — skarbnik, 
kol. kol. Goppold i Kaczmarczyk — 
członkowie Zarządu. 

Do Komisji Rewizyjnej zostali wy­
brani: kol. A. Szejnach — przewod­
niczący, kol. kol. Bieńczycki, Sitek, 
Labelt i S. Brzozowska — członkowie. 

Sąd Koleżeński: kol. J. Pomorska — 
przewodnicząca, kol. kol. Omasta, Mi­
chalski, Ulman i Własowski — człon­
kowie. 

Następnie uchwalono budżet na r. 
1958. W wolnych wnioskach poruszono 
szereg spraw związanych z planem 
pracy Oddziału na nową kadencję. 

Zebranie zakończono odśpiewaniem 
Roty. w. W. 

STEFAN LEGEŻYŃSKI 

trawę ruszyłem w stronę ruiny. Rosło 
nieprzyjemne przeświadczenie, iż czy­
jeś oczy śledzą me kroki. Miałem wra­
żenie, iż każdy mój gest może narazić 
na zwichnięcie delikatną równowagę 
panującego w ogrodzie spokoju, wy­
wołując kataklizm, którego sile nie 
będę umiał sprostać. Ogarniała mnie 
niepewność, niemal panika. Nie byłem 
przygotowany na walkę z nieznanym 
niewidocznym wrogiem. 

Obszedłem rozsypujące się, wrosłe w 
ziemię domostwo. Z przodu rodzaj po­
trzaskanego kamiennego przedproża 
zachowywał resztki zarosłej zielskiem 
pergoli. Stały tu wielkie gliniane dzba­
ny, ogarnięte szalejącą nawałą krza­
ków pelargonij. Żółte jaskry zuchwale 
dźwigały swe ujęte w kryzy płatków 
korony. Bujna trawa sięgała kolan. 
Przyjrzałem się jej bacznie. Nigdzie 
nie była zdeptana. 

Wszedłem do środka. Ogarnął mnie 
mrok, zaduch, wilgoć zbutwienia, zim­
no. Niskie otwory okien nie przepusz­
czały światła. Wyrosła zewnątrz pusz­
cza bujnych krzewów chciwie zagląda­
ła do wnętrza. Przypominała tłum pa­
noszący się, groźny przez swą okrut­
ną, nie dającą się poskromić cieka­
wość. 

Kamienną potrzaskaną podłogę po­
krywała siatka mchu, ściany porastała 
zielona pleśń. Dom rozpadał się, zwie­
trzony kamień murów łuszczył się i 
rozsypywał. Poprzez dziury w dachu 
przeświecało słońce, jarząc się we wnę­
trzu kolumną rozproszonego wibrują­
cego miriadem pyłów światła. Pająki 
osnuły sieciami niewodów zakamarki 
izby. W kącie najbardziej odległym 
spoczywały obdarte ze skóry resztki 
fotela. Był to wrak na trzech no­
gach, zżarty wilgocią i przysypany ku­
rzem. 

Chciałem wejść do następnej izby, 
gdy daleki krzyk dwu głosów oraz na­
stępujący zaraz po nim pośpieszny ha­
łas sypiących się po prostu kamieni 
unieruchomił mnie gwałtownie. Nad­
słuchiwałem. 

Poczucie krążącego wokół mnie nie­
bezpieczeństwa powtórzyło się z taką 
siłą, iż zdawało mi się, że ktoś szarpnął 
mnie za włosy. Wybiegłem na zew­
nątrz budynku i rozejrzałem się wo­
kół siebie. 

Ogród wypełniała sólenna cisza. 
Ubrana w odświętną szatę złotych 
kwiatów natura' przetwarzała swe siły 

w ogniu słońca. Drzewa w wytężonej 
pracy ciągnęły soki z ziemi, z powie­
trza, z promieni nieba. Brzęczały o-
wady. Powiew wiatru kłonił szczyty 
traw. 

Zwarty gąszcz obsypanych kwieciem 
mimoz dawał pole zmiennej grze świa­
teł i cieni. Przez dłuższy czas wodziłem 
po nich oczami, chcąc w chaosie splą­
tanych kolorów odkryć ślady życia, 
dojrzeć przyczynę owego przebrzmia­
łego przed chwilą krzyku oraz gwałto­
wnego po stoku spadku kamieni. Nie 
mogłem nic odkryć. Wielki amfiteatr 
ogrodu otwierał swe zbocza ku słoń­
cu. Szczyt wzgórza wieńczyły mroczne 
parasole wielkich pinij oraz dwa po­
chylone, wspierające się wzajemnie 
krzyże. Czyżby usłyszane przed chwi­
lą odgłosy były fantazją mej zgorącz-
kowanej wyobraźni? 

Ogarnęło mnie znużenie. Nie było 
celu czynić dalszych poszukiwań. Wszy­
stko polegało na omyłce mych zmy­
słów, na koincydencji przypadkowych 
zdarzeń, szeregowanych w logiczny 
związek przez mój wzburzony umysł. 
Powróciłem do rozłożonego na trawie 
pledu. By zachować ostrożność, poło­
żyłem się na nim w ten sposób, aby 
móc każdej chwili spojrzeć na widocz­
ne wśród drzew ściany ruiny. Odle­
głość od pierwszych mimoz ogrodu 
chroniła mnie przed nagłym ze stro­
ny napastnika atakiem. 

Wydawałem się sobie śmieszny. 
Wstydziłem się mych uczuć obawy, po­
wstałych na skutek doznań tak nie-
skonkretyzowanych. Cień — nie by­
łem pewny, czy go rzeczywiście widzia­
łem. Co do krzyku — kto wie, może 
to była gonitwa małych pasterzy, w 
morzu kolczastych krzewów okolicz­
nych pagórzy pasących swe nieliczne 
stada kóz i owiec? A może to był krzyk 
przelatujących ptaków? Hałas zaś sy­
piących się kamieni stanowiło pulso­
wanie mej, nagle pobudzonej przestra­
chem krwi? 

Zwolna uspokoiłem się. Kopuła fir­
mamentu, niebieski błogostan natury, 
rosnące ciepło słonecznego dnia wra­
cały mnie mej porannej beztroskiej 
radości. Półsenny, porzucając świado­
me istnienie dla instynktownego byto­
wania, stawałem się fragmentem natu­
ry, złączonym z nią, egzystującym siłą 
rozpleniających się we mnie komórek. 
Słońce szło ku górze, promienie jego, 
choć to był koniec lutego, stawały się 
palące. Roztapiały narosły latami pan­
cerz uprzedzeń, skutek niepotrzebnych 
walk i poszukiwań dróg przeciwnych 
wielkiemu rytmowi świata. 

Mieczysław LURCZYŃSKI 
(Dokończenie nastąpi) 

Z TEATRU EMIGRACYJNEGO 

« K L U B  K A W A L E R Ó W »  
PRZEDSTAWIENIE komedii Michała 

Bałuckiego „Klub Kawalerów", wy­
brane zostało na 40-lecie powstania 
ZASP-u. Potrzebna była sztuka autora 
0 wielkim nazwisku, wielkiej tradycji 
teatralnej i o dużej obsadzie, by moż­
na było zaprezentować w niej więk­
szość aktorów emigracyjnych. 

Dobór trafny. Bałucki — to mistrz 
roboty teatralnej, człowiek, który do­
starczył Melpomenie polskiej 30 kilku 
sztuk, z których kilka, jak „Grube ry­
by", „Dom otwarty" czy „Klub Kawa­
lerów" — weszły do żelaznego kapitału 
scen polskich i zapewniły ich autoro­
wi nieśmiertelność. 

Wielką zasługą Bałuckiego było ze­
pchnięcie przed 70 laty sztuk zagra­
nicznych na scenach polskich z ich 
przodującego miejsca, a nawet repre­
zentowanie polskiej twórczości na sce­
nach obcych. Sztuki jego: „Radca pa­
na radcy" grano w Wiedniu, „Gęsi 
1 gąski" — w Pradze, „Grube ryby" 
— w Moskwie, gdzie cieszyły się olbrzy­
mim powodzeniem. 

Przedstawienie, któremu patronował 
komitet honorowy uczczenia 40-lecia 
ZASP-u w osobach gen. W. Andersa, 
dra W. Folkierskiego, Mili Kamińskiej, 
dra Z. Nowakowskiego (prezesa hono­
rowego ZASP), dr K. Poznańskiego, 
ks. prałata W. Staniszewskiego, dyr. 
S. Szydłowskiego i dr T. Terleckiego, 
odbyło się w tysiąc miejsc liczącym 

St. Paneras Town Hall w Londynie. 
Słowo wstępne wygłosił Zygmunt 

Nowakowski, który mówił o zmianach, 
jakie dokonały się w ciągu ostatnich 
200 lat w położeniu moralnym i mate­
rialnym polskiego aktora, następnie o 
tym, jak aktorzy w r. 1918 powołali do 
życia swój związek, który wywalczył 
prawa, jak też nałożył ciężkie obowiąz­
ki na aktora sceny polskiej. Aktorzy 
stanęli w rzędzie pierwszych w pol­
skim narodzie, Solski na przykład spo­
czął na Skałce obok Wyspiańskiego. 

W Kraju po chwyceniu władzy przez 
komunistów pogorszyła się znacznie sy 
tuacja aktora w stosunku do dwudzie 
stolecia niepodległości; pewne zmiany 
na lepsze przyniósł październik, ale i 
tak nie uzyskał do dziś aktor tego sta­
nowiska, które miał w Polsce dwudzie­
stolecia. Pełną swobodę ma ZASP je­
dynie za granicami Polski, w osobach 
aktorów grających na scenach emigra-

Wystawa filatelistyczna 
Już od roku Sekcja Polska Radia 

Francuskiego wprowadziła w swo­
ich audycjach piątkowych „kącik fila­
telistyczny", który — dodajmy to od 
razu — cieszy się wśród słuchaczy 
ogromnym powodzeniem. Najlepszym 
tego dowodem są stale napływające do 
Sekcji listy i około pięciuset stałych 
słuchaczy-korespondentów, którzy pisu­
ją często prosząc o rady, informacje, 
adresy francuskich filatelistów itd. 
Często nadsyłają oni jakieś rzadkie 
okazy filatelistyczne z prośbą o ułat­
wienie w. nawiązywaniu kontaktów w 
celu wymiany międzynarodowej. 

Ostatnio, pragnąc czymś konkret­
nym zainteresować swych słuchaczy, 
Sekcja Polska ogłosiła konkurs z na­
grodami. Spotkał się on z ogromnym 
zainteresowaniem: włynęło aż sto pięć 
dziesiąt prac konkursowych z różnych 
stron świata. 

Trzeba przyznać, że temat konkursu 
wybrano znakomicie. Uczestnicy kon­
kursu musieli wywiązać się z dwóch 
zadań: 1) wyliczyć znaczki polskie i 
francuskie będące wyrazem więzów łą­
czących Polskę i Francję; 2) nadesłać 
list lub pocztówkę oryginalnie ozdo­
bione znaczkami. 

Warunki konkursu, ogłoszone w kil­
ku kolejnych audycjach, zostały pow­
tórzone przez krajową prasę filatelis­
tyczną. Wśród nadesłanych prac nie­
które są na bardzo wysokim poziomie, 
wykazującym nie tylko wielki talent 

autorów, lecz również dużą wiedzę z 
zakresu historii i sztuki. Powołane 
przez Sekcję Polską jury — red. Bo­
rowski, red. M. Czarnecki, inż. arch. 
Rybczyński i red. T. Święcicki — roz­
dzieliło nagrody i wybrało około sześć­
dziesięciu prac na wystawę, która od­
będzie się w sobotę 15 marca br. o go­
dzinie 17 do godz. 20 i w niedzielę 16 
marca br. od godz. 15 do godz. 20 w 
reprezentacyjnym hallu gmachu RTF 
— 5, av. du Recteur Poincare, Paris 16. 
Opracowanie artystyczne wystawy zo­
stało powierzone inż. arch. Marianowi 
Rybczyńskiemu. Podczas wystawy od­
będzie się publiczne nagranie radiowe. 
Wstęp wolny. 

Sekcja Polska Radia Francuskiego 
pragnie za pośrednictwem „Syreny" 
zainteresować wystawą naszych czytel­
ników i przyjaciół. Ze swej strony go­
rąco ją polecamy. Warto jest zwie­
dzić tę wystawę i przekonać się, jak 
Polacy w Kraju i zagranicą potrafili 
zilustrować ciekawy temat konkursu 
posługując się często w swej interpre­
tacji subtelną aluzją lub dyskretną 
satyrą polityczną. Swoim ujęciem wy­
stawa niewątpliwie zaciekawi nie tyl­
ko filatelistów, lecz także tych, któ­
rzy interesują się więzami łączącymi 
Francję i Polskę na przestrzeni wie­
ków. 

Na zakończenie pragniemy złożyć 
Sekcji Polskiej Radia Francuskiego 
serdeczne gratulacje z okazji realiza­
cji tego doskonałego pomysłu. 

LISTY DO REDAKCJI 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Od początku wydawania przez „Sy­

renę" ciekawego i wartościowego „Do­
datku Citeracko-Naukowego" czytam 
go z wielkim zainteresowaniem i skła­
dam każdy arkusz, aby mieć pod rę­
ką pożyteczną lekturę o poczynaniach 
narodowych dla dobra Polski, w o-
bronie jej wolności. 

Wszystkie numery „Dodatku" są 
doskonałe. Ale specjalnie zaciekawił 
mnie artykuł p. Jana Wędrowca pod 
tytułem „Podróżnicy-emigranci", wy­
drukowany w numerze z 25 stycznia 
br. Myśl zawarta w tym artykule jest 
niezmiernie cennym i pożytecznym 
wysiłkiem dla sprawy polskiej. Gdy 
się czyta podane tam fakty i je roz­
waża, przychodzi na myśl zbliżający 
się czas obchodu tysiąclecia Polski i 
rodzi się w sercu pełne nadziei ży­
czenie: gdyby tak znalazł się ktoś 
wśród nas kto by się podjął mozolne­
go trudu zebrania dowodów twórcze­
go działania polskich poczynań wśród 
obcych narodów przez okres wieków, 
a przede wszystkim w czasach niewo­
li Polski i potem tę swą pracę opu­
blikował — w formie encyklopedii — 
w czasie obchodu tysiąclecia Polski! 
Byłby to wiekopomny dar dla narodu 
polskiego i równocześnie hołd oddany 
wymienionym w tym wydaniu Pola­
kom. Autor takiej pracy zyskałby so­
bie wieczną wdzięczność potomności. 
Ktoś może pomyśleć, że jest to fanta­
zja. Ale trzeba przyznać, że taka myśl 
powstaje w sercu polskim i żyje. 

Należy więc ją ujawnić i zrealizować 
— potężną, ofiarną wolą jednostki 
czy całej grupy ludzi. 

Wdzięczny Autorowi artykułu „Po­
dróżnicy-emigranci" za tak miły ser­
cu polskiemu wysiłek, wierzę, że jego 
zbożne chęci pracy dla dobra Polski 
osiągną cel w jak najszerszej formie 
i staną się przykładem dla innych, 
pobudzą innych do szlachetnych czy­
nów. Jan MAŁECKI 

Montlucon, 23. 2. 1958. 

cyjnych. Zygmunt Nowakowski, który 
wygłosił swą mowę, w całym uroku 
giętkiego słowa, przerzuconą kilku per 
łami humoru, na zakończenie jej poz­
drowił kolegów aktorów pracujących 
na scenach Polski. 

Sztuka ma trzy akty; do tekstu Mi­
chała Bałuckiego wprowadzono muzy­
kę oraz piosenki pióra Jerzego Lawi-
ny-świętochowskiego. Aktorzy — to u-
lubieńcy publiczności emigracyjnej, w 
tym jeden debiutant na scenie lon­
dyńskiej — Bogusław Maciejewski. 
Występował on poprzednio na prowin­
cji przed dwoma laty i uzyskał dobre 
recenzje; obecnie zobaczył go Londyn. 
Temu młodemu aktorowi o dobrych 
warunkach zewnętrznych należy ży­
czyć jak najlepiej. Olbrzymią rolę, z 
wielu partiami śpiewanymi, rolę Jad­
wigi Ochotnickiej, objęła z pełnym 
sukcesem wytworna Renata Bogdań­
ska, która również z urokiem pokaza­
ła kilka sukien, z najładniejszą w 
stylu chińskim w kwiaty. 

Klara Belska czuje się na scenie jak 
u siebie w domu; ta swoboda, połączo 
na z ciepłem uczucia, które promie­
niuje z jej ról (myślę również o ro­
lach w innych sztukach), stwarza jed­
ną z najsympatyczniejszych postaci 
sceny emigracyjnej. Ma ona grację 
tancerki. 

Nina Oleńska — trudno sobie 
wprost wyobrazić bez niej sceny emi­
gracyjnej. To Dymsza w spódnicy. Ak­
torka o dużej skali. 

Barbara Galicówna ma w sobie wio-
śnianą młodość na scenie zachowuje 
się z taką swobodą i gracją, jakby 
grała od lat, a przecież gra od nie­
dawna. Jako Marynia dała trafną syl­
wetkę przerażonej miłością młodej 
dziewczyny. 

Zofia Mroczkowska w małej roli bu­
fetowej dała fragment o wielkiej sile 
scenicznej. To dobra aktorka, należy 
pokazywać ją częściej, w rolach więk­
szych. 

Wojciech Wojtecki (który również 
reżyserował) jako Wygodnicki był py­
szny, przenosząc nas w dawne dobre 
czasy każdym swym gestem. Roman 
Ratschka pokazał, jak zawsze bogatą 
skalę odcieni, tym razem jako nieśmia 
ły wobec kobiet, a Stanisław Zięcia-
kiewicz jako Piorunowicz dał dobry 
typ gwałtownika. Ryszard Kiersnow-
ski zaprezentował prowincjonalny typ 
Don Juana; kelnera grał W. Prus-Ol-
szowski, a Ignacego Feliks Stawiński. 
Należy jednak mieć zastrzeżenia co do 
braków dykcji u niektórych aktorów i 
używania akcentu regionalnego. 

Dekoracje J. Smosarskicgo skromne 
lecz gustowne; tańce układu P. Gobi-
ńskiej trafne. Na dwu fortepianach 
znakomicie grali R. Frank i J. Kro-
piwnicki, (którego też było kierow­
nictwo muzyczne). 

Publiczność dopisała; na premierze 
wypełniła bogato dużą salę, bawiła się 
doskonale żywo oklaskując swych ulu­
bieńców tak w czasie przedstawienia, 
jak i na jego zakończenie. Udane 
uczczenie jubileuszu organizacji aktor­
skiej ! Stefan Legeżyński 
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